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B  Parlamencie Republiki (Depesza do M. Gorbaczowa
I  23 stycznia w dalszym ciągu budżetu państwowego 565 tys.
Łfidow ala druga sesja Rady rubli.

Doniihi.-u Litews- Na posiedzeniu wysłuchano 
informacji deputowanego Zeno- 
nasa Juknewlczlusa o projekcie 
ustawy „O trybie i warunkach 
zwrotu zachowanych nierucho
mości". Postanowiono - obszer
niej przedyskutować len projekt 
ustawy we Trakcjach i stałych 
komisjach.

^H & sz e j Republiki 
fej.

Na posiedzeniu porannym 
Injiichano informacji prze- 
Egdbiczącego Rady Najwy- 
H f  Wytautasa Landsbergisa 
Sytuacji w republice. Zakomu- 
,kowal on, że do dochodzenia 
Jsprawie przestępstw popeł- 
B  prze? wojskowych wlą- 
i»la się również Prokuratura 
SRR.  ̂ Przewodniczący pod- 
i^lił, ■' że przeciwnicy niepod- 
•iości Litwy również nadal 
siłują zakłócać spokój.
Jako niespodziewany cios W. 

jjdsbergis określił dekret pre- 
jjenta ZSRR w  sprawie wy- 

pieniędzy. Co do sonda- 
i' opinii mieszkańców, który 
|§ f ję |  się 9 lutego, prze- 
odniczący powiedział, że lu
jom należy zawczasu wyjaś- 
ii jego treść, cel konstytu- 
jny ■ polityczny.
Deputowani powzięli uchwa- 
w K tó re j zaaprobowali w 

trwszym czytaniu projekt us- 
sy o nauce i studiach, 
powzięło uchwalę w sprawie 
wisąwania wydatków w 
iwszym kwartale 1991 roku. 
4dowi 'Republiki polecono, za- 

^ T m p ta n ie  zatwierdzony bu- 
Tniaństwowy na ten rok, 
Sfinansować wydatki w 

m zym  kwartale roku bie- 
ttgo nie przekraczając asyg- 
wań ■ przewidzianych w pro- 
tcie budżetu państwowego 
Ifczwartą część 1991 roku. 

f i  przeprowadzenie sonda- 
i opinii mieszkańców republiki 
lunowiono wyasygnować z

Następnie deputowani pr; 
cowali we frakcjach i stalyc 
komisjach.

Na posiedzeniu wieczornym 
premier Gediminas W agnorius 
poinformował o przedsięwzię
ciach rządu w związku z unie
ważnieniem banknotów Banku 
Państwowego ZSRR o nomina
le 50 i 100 rubli wzorca 1961 
roku.

Następnie W ytautas Lands- 
bergis przedstawił delegację 
parlamentarzystów Szwecji z 
wiceprzewodniczącą parlamentu 
Szwecji Ingegerd Truedson i 
wiceprzewodniczącego zarządu 

krajowego W spólnoty Litwinów 
Stanów Zjednoczonych Amer” ki 
R imantasa Dirwonisa.

I. Truedson i R. Dirwonis 
w ygłosili przemówienia do de
putowanych.

Na wniosek premiera rozpa
trywano kandydaturę W ytauta
sa Pakalniszkisa ha urząd wi
cepremiera. Przedstawiono wnio
ski komisji w tej kwestii. Po 
glosowaniu W ytautas Pakalnl- 
szkis został zatw ierdzony na 
wicepremiera rządu republiki. I 

N astępnie deputowani przy-1 
stąpili do omawiania projektu 
ustaw y o pryw atyzacji m ajątku 
państwowego. (ELTA)

23 stycznia przewodniczący 
Rady Najwyższej Republiki Li
tewskiej W. Landsbergis przes
iał do prezydenta ZSRR M. Gor
baczowa depeszę następującej 
treści:

„W Pańskim oświadczeniu, 
które zostało nadane 22 stycz
nia w Telewizji ZSRR i było 
rozpowszechnione kanałami 
TASS, potępia się współpracę 
sił zbrojnych ZSRR z jakim i
kolwiek organizacjam i lub sa 
mozwańczymi „komitetami", któ
re pragną drogą przemocy za

garnąć władzę; mówi się tam 
również, że wydarzenia w Wil
nie, tj. zabójstwo bezbronnych 
ludzi i zajęcie budynków, nie 
odzwierciedla Pańskiej woli.

Pragnąc wierzyć, ze jest to 
prawda, proponujemy Panu, by 
rozkazał jednostkom jakiego
kolwiek rodzaju sił zbrojnych 
ZSRR, w tym wojskom MSW 
i KBP, jak też pojedynczym 
funkcjonariuszom bezzwłocz
nie opuścić zagarnięte przez 
nich budynki w Wilnie".

(ELTA)

Mienie ma być zwrócone 
niezwłocznie

WILNO, 23 stycznia. Mienie 
państwowe Litwy, zagarnięte z 
pomocą sil zbrójnycK przez ka- 
peesowców Litwy bądź sam o
zwańców z tzw. komitetu oca
lenia narodowego, ma być nie
zwłocznie zwrócone. W razie 
niewykonania tego  naszego 
żądania, rzecz w ątpliw a, czy 
możliwy będzie dialog z Mosk
wą. Powiedział to dziś na po
rannym  posiedzeniu w Radzie 
N ajwyższej W ytautas Landsber
gis. Zakomunikował on, że po

prosił pracujących na Litwie 
przedstawicieli prokuratury 
ZSRR, by w yjaśnili, na czyj 
rozkaz i na jakiej podstawie 
arm ia radziecka zajęła Litews
ką Telewizję i Radio i kto ze
zwolił w gmachu Radia i Te
lewizji na obecność postronnych 
osób. Odpowiedź z prokuratury 
W ytautas Landsbergis spodzie
wa się otrzymać jeszcze dziś,

Bal.ys BUCZELIS, 
kor. ELTA

Pom oc hum anitarna  z Danii

utwierdzono przew odniczącego
lomitetu
[WILNO, 24 stycznia (ELTA). 
^ p i  Rady Najwyższej 
łl&liki Litewskiej zatwie- 

■ w charakterze przewo- 
K^cego komitetu organlza- 
linego IV Światowych Litew

skich Igrzysk Sportowych de
putowanego do Rady Najw yż
szej Republiki Litewskiej Ro- 
m ualdasa Ozolasa. Dla peł
nienia tych obowiązków zacho
w ano mu wszelkie praw a do 
dalszej , pracy w rządzie Re
publiki Litewskiej.

ELTA poinform owana zosta- 
przez Litewskie Biuro In 

formacyjne w Kopenhadze, że 
m inister spraw  zagram,.*.,iyoii 
Danii Uffe Ellem ann-Jensen 
przeznaczył 1,6 min koron duńs
kich dla organizacji „Caritas- 
Danem ark": je st to pomoc hum a
nitarna dla Litwy.

M ilion koron przeznaczony 
został na zakup leków oraz 
sprzętu medycznego dla Litwy,

gdyż zdaniem m inistra, po bru
talnych akcjach żołnierzy ra 
dzieckich w W ilnie pomoc ta  je st 
bardzo potrzebna.

0,6 min koron przeznacza się 
na zakup i dostarczenie żyw
ności, innego rodzaju pomocy 
dla wielodzietnych rodzin, któ
re ucierpiały wskutek panosze
nia się armii ZSRR na Litwie, 
jak  też zesłańcom.

/E L T A /

U C H W A Ł A  RADY 
N A JW Y Ż SZ E J 

R E P U B L IK I 
L IT E W S K IE J  

O O GŁOSZENIU DNIA 
ŻAŁOBY 25 STYCZNIA 

1991 R.

20 stycznia 1991 roku w sto
licy Republiki Łotewskiej Rydze 
oddział specjalnego przeznacze
nia MSW ZSRR dokonał aktów 
terrorystycznych, podczas któ
rych zginęli obrońcy niepodle
głości Republiki Łotewskiej.

Wyrażając solidarność z dą
żącym do wolności narodem 
Łotwy i bolejąc razem z nim 
nad przelaną niewinną krwią. 
Rada Najwyższa Republiki Li
tewskiej postanawia: 

ogłosić 25 stycznia 1991 ro
ku dniem żałoby na całym te
rytorium Republiki Litewskiej, 
wywiesić flagi państwowe Re
publiki Litewskiej ze znakami 
żałoby.
Przewodniczący 
Rady Najwyższej 
Republiki Litewskiej

W. LANDSBERGIS 
Wilno, 23 stycznia 1991 r.

OŚW IADCZENIE RADY 
NAJWYŻSZEJ 
REPUBLIKI 
LITEW SKIEJ

W SPRAWIE PUBLICZNYCH 
OŚWIADCZEŃ 

DEPUTOWANYCH 
I DZIAŁACZY 

SPOŁECZNYCH

Swobodnemu i demokratycz
nemu życiu Republiki Litewskiej 
zagraża śmiertelne niebezpie
czeństwo. Lekkomyślne, nie zaw
sze odpowiednio zważone oś
wiadczenia poszczególnych de
putowanych, działaczy społecz
nych w telewizji, na konferenc
jach i wiecach dzielą i waśnią 
mieszkańsów L itw y , W tyjn 
tragicznym  dla naszej Ojczyz
ny czasie takie ambicjonalne 
oświadczenia, wzajemne oskar
żenia służą wrogom niepodleg
łości.

D latego więc wzywamy 
wszystkich deputowanych, dzie
nnikarzy, działaczy politycz
nych, świadomych obywateli 
Republiki Litewskiej do powś
ciągliwości, zachowania dys
cypliny wewnętrznej i odpowie
dzialności— w imię Litwy, w 
imię pamięci ofiar, poległych o 
jej wolność!
Przewodniczący Rady 
Najwyższej Republiki 
Litewskiej

W. LANDSBERGIS 

Wilno, .22 stycznia 1991 r.

ychować gospodarza
» . •  ZASZCZEP1C MILO SC DO ZIEMI PRZYSZŁYM 

"ODARZOM •  BIAŁOSTOCKA FILIA UNIWERSYTETU 
WARSZAWSKIEGO OFERUJE POMOC W ILEŃSKIEJ 

Z« E J  SZKOLE ROLNICZEJ #  ZAWARTO UMOWĘ O 
WSPÓŁPRACY 0

nie tylko podstaw y agrotechni- 
kl, zooweterynarii, ekonomii, ale 
też kochających ziemię. Ale 
zaszczepić miłość do ziemi u 
przyszłego gospodarza, w  wie
lu wypadkach może okazać się 
trudniejszym  zadaniem , aniżeli 
powiedzmy „uzbroić" go w  wie
dzę z zakresu upraw y roli czy 
mechanizacji. I nie tylko d la
tego, że inercyjnie pokutuje jesz
cze w wielu wypadkach prak
tyka, gdy dziecko od najm łod
szych klas słyszy: „Złe się
uczysz, będziesz rolnikiem" i w 
myśl tej zasady do szkoły tra 
fia słabszy kontyngent uczniów. 
Niestety, nie potrafiliśm y, a  1 
nie staraliśm y się dotychczas 
podnieść prestiż specjalistów 
rolnictwa. Trudności są oczy
wiste, gdyż młodzieniec przy
chodzi do szkoły już w pewnym

. - B  niespełna przed
fokiem Wileński Sowchoz- 

H um został przeksztalco- 
Wyższą szkolę rolniczą. 

Urniałe są więc kłopoty 
«ania dyrekcji, by uczelnia 
jjzla swe miejsce wśród 
?®ych placówek, by ukształ- 
J  najbardziej potrzebne wsi 

Wileńszczyźnie kie- 
Przygotowania specjalis- 

Pnictwa.
I dobie obecnej, kiedyśmy 
|  do wniosku, że  prywa- 
ia,i  gospodarstwa chiops- 
ijjJJowią jedną z najbar- 
1 Wiecujących pożądane wy- 
,°nn gospodarowania, dy
li ktkoly, pedagodzy są 

IffiSRani szczególną uwagę 
K  przygotowaniom przy- 
Tgóspodarzy indywidual- 

[gospodarzy, znających

stopniu z ukształtow anym  cha
rakterem , upodobaniami i jeżeli 
dotychczas niewiele miał wspól
nego z pracą na roli, je st uczu
ciowo oderw any od niej. Ziemię 
trak tu je  jako bogactwo wspól
ne, bo nie m iał przecież moż
ności, jak  to  niegdyś dziecko, 
od najm łodszych lat, w  m iarę 
sił, pom agając rodzicom stop
niowo poznawał tajem nice p ra 
cy na roli, a przez to  przyw ią
zywał się do ziemi, poznawał 
je j w artość. Kolektywna ziemia, 
kolektywne gospodarow anie 
przez długie lata nie sprzyjały 
zaszczepianiu miłości do ziemi.
I odrodzić tę miłość — bodajże 
jedno z najpilniejszych i n a j
bardziej yażkich  zadań  uczelni. 
Chcąc mu sprostać, pedagodzy, 
dyrekcja stara ją  się poznać 
praktykę w  tej dziedzinie sto 
sow aną na pokrewnych uczel
niach, naw iązują kontakty o 
współpracy.

Swą pomoc oferują uczelnie 
z Polski, jak  na przykład, Zes
pół Szkół Rolniczych w  M aria

nowie (woj. łomżyńskie) z któ
rym w ileńska szkoła od dłuż
szego czasu utrzym uje ścisłe 
kontakty. O statnio zaś dyrek
torka tej uczelni Alina Komar 
oraz jej zastępca do spraw  na
uczania Lucjana Bienkiewicz 
powróciły z Białegostoku, gdzie 
na zaproszenie profesora Jana 
Gajewskiego, prorektora Biało
stockiej Filii Uniwersytetu 
W arszawskiego zapoznały się 
z kierunkami, program am i i me
todami kształcenia przyszłych 
rolników. Jako że Białostocka 
Filia ma bogate doświadczenie 
i zaoferowała swą pomqc wyż
szej szkole rolniczej w Wojda- 
tach, zaw arto umowę o współ
pracy. Zgodnie z mą przewi
duje ślę prowadzić wymianę 
pracowników dydaktyczno-nau
kowych w celu doskonalenia 
kwalifikacji, wzbogacenia do
robku naukowego; organizować 
praktyki -studentów specjalizują
cych się w gospodarstw ie fer- 
merskim; opiekować się praca
mi doktoranckimi pedagogów 
wileńskiej uczelni.

Nawiasem mówiąc, ten punkt 
umowy już  się realizuje, jako 
że wykładowca wileńskiej szko

ły rolniczej Stanisław Hejbo- 
wicz pisze już pracę dokto
rancką z dziedziny ekonomiki 
rolnictwa pod opieką profesora 
białostockiej uczelni.

Cennym założeniem umowy, 
między innymi, je st wymiana 
już w roku bieżącym pedago
gów, stażystów oraz grup stu 
denckich celem odbycia praktyk 
zawodowych. Białostocka uczel
nia zobowiązała się też okazać 
pomoc szkole w W oidatach w 
ukompletowaniu biblioteki w 
literaturę specjalistyczną.

— Cieszy fakt,— jak  pod
kreśliła w rozmowie L. Bien
kiewicz— że umowa została za
aprobowana przez senat Uni
wersytetu Warszawskiego.— 
Myślę, że w znacznej mierze 
przyczyni się ona zarówno do 
doskonalenia wiedzy naszych 
wykładowców, podniesienia po
ziomu nauczania, jak też god
nego prezeptowanla naszej szko
ły w randze wyższych uczelni 
rolniczych.

Cóż, zostaje życzyć owocnej 
współpracy obu placówkom i 
aby dobre zamiary Ich zostały 
zrealizowane.

Danut* WOJTUSIAK
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Do Parlamentu Republiki Litewskiej
Przyjaciele, na Wasze ręce, 

a za Waszym pośrednictwem — 
na ręce bohaterskich obywateli 
Litwy przesyłamy słowa popar
cia, podziwu oraz nadziei, że 
ofiary przez Was złożone nie 
pójdę ńa marne.

Byliśmy i ' będziemy z Wa
lii!.

Społeczeństwo polskie bezus
tannie daje dowody, że sowieci 
mylili się licząc na milczenie 
świata. Stale wywierany jest 
nacisk na ' władze' polskie, by 
uznały Waszą niepodległość, by 
przestały oglądać się na innych, 
lecz spojrzały w serca Polaków 
i w przyszłość.

Uważaliśmy i uważamy, że 
uznanie niepodległości Litwy 
jest obowiązkiem władz Pols
k i— tak uczy historia i tego 
wymaga polska racja stanu.

Wiemy, jak niewiele znaczą 
słowa choćby najgorętsze, jeśli 
nie pociągają za sobą konkret
nych działań politycznych. Jed
nak — kiedy ważą się losy Nie
podległego Państwa, kiedy spo

łeczeństwa (szczególnie te, któ
re wiedzą, co oznacza sowiec
ka okupacja) spoglądają z 
troską i nadzieją na Waszą 
walkę, zaś oczy polityków utk
wione są nadal, niestety, w 
Gorbaczowie — w tej sytuacii 
każde słowo staje się świadect
wem.

Nasze organizacje od począt
ku swojej działalności, w ponu
rych latach stan  u wojennego, 
stale głosiły konieczność w bu
dowaniu mostów, między naro
dami ujarzmionymi przez ko
munizm.

Dlatego otuchą napawa nas 
fakt, że Polacy na Litwie god
nie stanęli przeciwko wspólne*. 
mu wrogowi.

Wierzymy, że braterstwo od
rodzone w tak trudnych chwi
lach wyda wkrótce owoce po
jednania i przyjaźni. Niech żyje 
Niepodległa Litwal

Organizacja „Solidarność Wal
cząca" 1 Liberalno-Demokratycz
na Partia „Niepodległość** 
Warszawa, 15.01.1991 r.

Świat o Litwie
£  W Wilnie żołnierze ra

dzieccy zagarnęli bazę z mate
riałami potrzebnymi dla poli
grafii. Oficjalni przedstawiciele 
Litwy poinformowali, że człon
kowie “promoskiewskiej frakcji 
litewskiej partii komunistycznej, 
którzy towarzyszyli żołnierzom, 
tłumaczą zagarnięcie magazynu 
dekretem prezydenckim o obro
nie własności tej partii. r> .

#  Michaił Gorbaczow obie
cał przeprowadzić pełne dochp- 
dzenie w związku z tragiczny
mi wydarzeniami na Litwie, a 
także incydentu w niedzielę w 
sąsiedniej Łotwie, gdzie wybo
rowe jednostki radzieckie zdo
były szturmem gmach MSW 
Łotwy. TASS komunikuje, że 
śledztwo w tej sprawie w Ry
dze jtó"śię”zaczęlo. qbo‘

#  W swoim oświadczeniu 
przytoódca radziecki oskarżyć 
parlamenty republik baltyddcb 

,o wzmożenie kryzysu w tym 
Feglonei* Powiedział,* -dążące 
dóvW&atf*sfóści PHjpflfelikfn bał- 
tyckie powinny odwołać wszyst
kie ustawy, które są sprzeczne 
z radziecką konstytucją.

0  Minister spraw zagranicz
nych Łotwy Janis Jurkans po
wiedział, że przedstawiciele 
Wielkiej Brytanii zapewnili go, 
iż będą czynić nacisk na rząd 
ZSRR* aby zaprzestał stosowa
nia siły przeciwko demokracji, 
w tym w republikach bałtyc
kich.

0  Sekretarz stanu USA Ja

mes Baker oświadczył, że dzia
łania wojsk radzieckich w re
publikach bałtyckich zagrażają 
dobrym stosunkom amerykańs- 
ko-radzieckim. Podczas spotka
nia w W aszyngtonie z przeds
tawicielami - Litwy, Łotwy i Es
tonii oświadczył on, że USA 
rozpatrują możliwości sankcji 
ekonomicznych przeciwko ZSRR.

#  Przewodniczący Rady Naj
wyższej Litwy W ytautas Lands- 
bergis poprosił rząd Francji o 
zwołanie sesji Rady Bezpie
czeństwa ONZ w sprawie -sytu
acji w krajach bałtyckich. W 
liście do prezydenta Francji 
Francóise M itterranda, Lands- 
bergis poprosił też Francję, aby 
zaproponowała wysłanie .na 
Litwę komisji dochodzeniowej

i ONZ^
I  ffifc J^ppfiski. |  m inister spraw 
I zagranicznych1'' Taro Na kajama 
i podczas spotkania" -z- przywód

cą radzieckim wyraził głębokie 
I zaniepokojenie Japonii radziec- 
I ką interwencją w republikach 

bałtyckich. O strzegł on, że kon
tynuowanie takiej polityki może 
ujemnie wpłynąć na udzielanie 
japońskiej pomocy dla ZSRR.

#  Parlam ent litewski zaape
lował do prezydenta M.. Gor
baczowa o wydanie polecenia 
opuszczenia przez wojsko 
wszystkich okupowanych w 
Wilnie budynków.

Na podstawie materiałów 
agencyjnych

CO, KIEDY, GDZIE
Obumarło za ostatnie tygod

n ie życie kulturalne naszego 
miasta. Szereg muzeów, jak 
Sztuk Pięknych, Sztuki Stoso
wanej, Historyczno-Etnograficz- 
ne jest w ogóle nieczynne. Ta
kie czasy trzeba strzec bogact
wa narodowego.

Masowym miejscem odwie
dzin stały się dziś miejsca tra 
gicznych wydarzeń — wieża te
lewizyjna, ul. Konarskiego, no 
i oczywiście Cmentarz Antokols- 
ki, O ile jeszcze nie byliście na 
tym ostatnim, proponujemy to 
uczynić w wolne od pracy dni 
a przy okazji odwiedzić groby 
ludzi zasłużonych dla naszego 
miasta. Pagórek, na którym po
chowani zostali bohaterzy, dos
łownie tonie w wiankach, kwia
tach. Co prawda, nie ujrzymy 
już wstęg, które zebrane zos
tały, by umieścić je w muzeum.

Poniżej kilka propozycji na 
wolne. dni. Rozpoczniemy od te
atrów, które jak wiadomo, prze
sunęły czas przedstawień o ca
łą godzinę, czyli rozpoczynają 
się obecnie o 18.30.

#  W Dramatycznym dziś , 
„Szczury**. Jutro —* „Źaldoky- 
ne**. w niedzielę dla dzieci 
„Królewna Śnieżka** (godz, 16).

#  W Młodzieżowym dziś i 
jutro - przegląd komedii 
„Śmierć anarchisty**.

I W teatrze „Lele** w sobo

tę „Błękitny piesek (godz. 13), 
który wyreżyserowała ekipa z 
Polski, Reżyser Krzysztof Nie
siołowski, plastyk Zbigniew 
Burkacki, kompozytor Jerzy 
Derfer.

FILM
0  Kina stołeczne funkcjonu

ją  normalnie. Tym razem propo
nujemy wybrać się w niedzielę 
do lektorium towarzystwa 
„Wiedza** (ul. Wileńska 22), 
gdzie o godzinie 15 będzie 
wyświetlany film „Ewa chce 
spać**.

WYSTAWY
0  Galeria „Arka" sam a w ar

ta  obejrzenia. Na parterze w 
mini-sklepiku można nie tylko 
obejrzeć, ale też nabyć cerami
kę, widokówki, obrazy, wyroby 
ze skóry. Oprócz tego szeroko 
przedstawili swój dorobek plas
tycy Norwegii — pastele Sigrid 
Szety, malarstwo Jan Erik Will- 
gohs, rysunki Goran Ohldieck.

#  Pałac Wystaw Artystycz
nych. Dziś o godzinie 16 zosta
nie tu  otwarta prezentacja
prac plastyków wileńskich.

Natomiast w niedzielę w sa
li pałacu przewidziany jest 
koncert dla dzieci „Zimowa
bajka**, który przygotowała Fil
harmonia Narodowa. Wystąpią
aktorka E. Jankute, pianista
A. 'Staszkus, flecistka D. Tume- 
naite.

NA T E M A T Y  D N IA

Spotkanie kierownictwa 
rządu RL z dziennikarzami

Przedwczoraj odbyło , się 
pierwsze spotkanie dziennika
rzy z nowym premierem Repub
liki Litewskiej Gediminasem 
Wagnoriusem oraz wicepremie
rem Zigfnaśem Waiszwiłą. Pre
mierzy krótko opowiedzieli o 
planach pracy na przyszłość, o 
zmianach niektórych struktur 
w rządzie. Obaj jednak zapew
nili, że nie będą to istotne 
zmiany, jedynie mała korekta. 
Wyrazili także chęć częstszego 
spotykania się z dziennikarza

m i oraz ścisłej współpracy.
Następnie tematem dnia by

ły aktualne wydarzenia ostat
nich chwil. Sporo uwagi poświę
cono decyzji prezydenta ZSRR 
■M. Gorbaczowa o wycofaniu z 
obiegu 50 i 100-rublowych ban
knotów wzorca 1961 r. Wice
premier Ż. Waiszwiła poinfor
mował, że po obiedŁie 22 stycz
nia br. z Moskwy do Minis
terstwa Finansów Republiki 
przybyło trzech przedstawicieli: 
z Państwowego Komitetu Bez
pieczeństwa, Banku Państwo
wego i M inisterstwa Finansów, 
którzy przywieźli dekret prezy
denta dotyczący podjętej decyz
ji o Wycofaniu z obiegu p o - . 
wyższych banknotów. Doku
ment jednak nie był podpisany, 
co pozbawiało go wiarygodnoś
ci. Dopiero po wielokrotnych 
próbach skontaktowania się z 
Moskwą i długich debatach 
udało się otrzymać poprzez te
leks praw ne potwierdzenie tego 
dokumentu:

F akt ten oceniono jednozna
cznie jako dywersję i' barba
rzyńską konfiskatę zarobionych 
przez ludzi pieniędzy. Należy 
dodać, że akcja ta  była z  pew
nością już wcześniej i z preme-. 
dytacją przygotowana, gdyż od

dłuższego czasu, nie tylko Lit
wa, ale także Łotwa i Estonia 
otrzymywały z Moskwy prze
ważnie banftnoty o dużych nomi
nałach.

Rząd w trybie pilnym po
szukuje wyjścia z zaistniałej 
sytuacji, by jak najmniej było 
poszkodowanych. Postanowiono, 
że w ciągu trzech dni, a więc 

. jeszcze dziś ludzie powinni w 
miejscach pracy zgłosić posia
dane sumy do wymiany. Odpo
wiednio utworzone w tym celu 
komisje, muszą sporządzić spi
sy. Emerytom załatwią to urzę
dy pocztowe. Dokładnej sumy 
wymiany jeszcze nie ustalono, 
gdyż aktualnie bank nie posia
da dostatecznej ilości drobnych 
banknotów i wymiana prawdo
podobnie będzie przeprowadza
na w ciągu całego miesiąca. 
Zwracamy uwagę mieszkańców, 
żeby nie oblegali kas oszczęd
ności, gdyż wymiany będzie się 
dokonywać jedynie w miejs
cach pracy. Rząd republiki bę
dzie na bieżąco w tej sprawie 
udzielał informacji przez radio.

Aktualnie rząd i finansiści 
Litwy skontaktowali się z Łot
wą, Estonią i Rosyjską Fede
rac ją  w celu opracowania 
wspólnego, najbardziej opty
malnego wariantu wyjścia z 
sytuacji. Powstała już pierwsza 
koncepcja. Ale rządy prezy
denckie posunęły się chyba 
dalej, bowiem stale uniemożli
wia się kontakt telefoniczny z 
tymi republikami.

Premier Gediminas Wagno- 
riUs podkreślił, że obecna sytu
acja jeszćzć raz potwierdza, jak 
bardzo potrzebne są republice 
własne pieniądze. Jest to w tej 
chw ili. spraw a najważniejsza.

Możliwe, że trzeba h* 
najmniej na jaku 
wadzić tymczaiow, ^  W . | 
Prognozuje się; gj 
m u-m aju może | J | g  i
Jednocześnie należy V* i
dzać prywatyzację oraJ"*?T0*,> 
cen, uprzednio [ f f i i  |
cając ludziom należni 
nanie. - Mm, tyrfo -

Podczas, spotkam, 
uwagi poświęcono H
nikarzy oraz sytuacji* S  
się obecnie znaleźli n «>J 
widele rządu podkreśla j 
tych ekstremalnych »
dziennikarze w s z y f f l iR  
i narodowości spisali .i N  
darnie. Wykazali duzi „ ? *<*• 
i wysokie raistrjoZ:118rn«ii 
dowe. “ 2a*o.

23 stycznia br. l i  
kolejnego aktu przenZ ^  
jęto magazyny z pap ierek  
6ą. Pozbawia się n,” ' 1*-
niego narzędzia prag. w ^  
nie wdają się w

■  rozmowy ze Z w ią z k iw S
karzy, a przybyły i g M i  
ciel z Moskwy po S I  
ukrywa. W obliczu S ®  
sytuacji, by jako! M ® |  
trwać, dziennikarze zan J ?  
wali wydawanie jednej 
gazety w trzech j ę z y k i  

Premier obiecał, że ruj „ 
bi wszystko, by d z ieS  
mieli przynajmniej papfenL 
bę, ale na razie idea wyda, 5  
jednej gazety w kilku 
tez jest godna uwagi, *&= 

Na zakończenie jeszcze 
apelujemy do wszystkich i 
telników, by codziennie ni 1  
lach średnich słuchali ^  
godnych informacji nieuki* 
go radia litewskiego (TO„ 
obok działa na falach deanl*. 
macyjna litewska stacja 9  
ka), które będzie podawało i 
domośd na bieżąco. Gazdy,! 
związku z trudnymi wanniuj 
pracy, mogą być spóźnione.

Julita HH

Informacja, która zbulwersowała ZSRR
22 stycznia, gdy zmęczeni 

ludzie zasiedli przed telewizo- 
r&f&̂ aby óbejt̂ ^ ę̂prbfei&łiP 
„Wremia**, już na wstępie doz
nali szoku. Pierwszą wiadomoś
cią, jaką zakomunikowała spi
kerka, była informacja o wyco
faniu z obiegu banknotów 50 i 
lOOjiSblowych emisji 1961 r. 
Wszyscy rzucili się do swych 
skarbczyków i pudełeczek, by 
sprawdzić z trudem uciułane 
pieniążki. O zgrozol Większość 
oanknótów była w łaśnie 50- i 
100-fublowej wartości i więk
szość-nosiła  datę 1961 r.

Ludzie zaczęli wybiegać na 
ulicę, miotać się od kiosków do 
sklepów, które w większości 
były już o tej porze zamknięte. 
Jakaś spłakana emerytka pro
siła w lodziarni, by jej wymie
nili choć „cośM ,-Łg zebrała bo
wiem sobie na pogrzeb tysiąc 
rubli i wszystkie były w 50- 
rublowych papierkach.

N azajutrz od rana przed ka
sami oszczędnościowymi usze
regowały- się długie kolejki, 
chociaż kartki na drzwiach in- 
.formowały, że pieniądze 50- i 
100-rublowe są  wycofane z 
obiegu i nie przyjmuje się ich 
od óbywateli w ogóle.'

Nikt nie udzielał informacji, 
bo każdy miał nadzieję, że rząd
iii

Litwy, który zgromadził się od 
rana, podejmie ja&ę^. inne, róż- 

1 niącd,'r się 1 od związkowych- de
cyzje. Niestety, rząd obradował 
do południa- i nie wniósł żad
nych specjalnych korektyw.

MARIJONAS MANKEWI- 
CZIUS, zast. prezesa Litews
kiego Banku Państwowego: 
Sens informacji podanej przez- 
Centralną Telewizję nie uległ 
kardynalnym zmianom. Oby
watele republiki mają prawo w 
ciągu trzech dni w miejscu pra
cy wymienić do 1000 rb., nie 
pracujący — 200 rb. Powinny 
być stworzone w miejscach pra
cy komisje, które zajmą się tą 
czynnością . I w  ciągu 3 dni 
zwrócą „niepopularne** banknoty 
do banku. Ponieważ zostały Zam
rożone wkłady w kasach osz
czędności, każdy obywatel bę
dzie miał prawo pobrania z 
kasy miesięcznie i jednorazowo 
do 500 rb. W wypadku, gdy bę
dzie miał większą inwestycję, 
powinien będzie się zwrócić do 
specjalnie powołanych komisji 
przy samorządach. Niestety, 
dekret prezydenta je st bardzo 
enigmatyczny. Dużo w nim zna
ków zapytania. Mamy w repub
lice bardzo mały zasięg ma
newrowania, gdyż z Moskwy 
przybyła grupa ekspertów skła
dającą się z kilku osób, które

W kolejce po pieniądze.. • Fot. W. Charin

kontrolują przebieg raliiâ  
dekrety

•iPIÓTR ŻOCtfOWSW, i i  
nikarz polski: Jadąc do Wiln 
straszonó mnie, że tu niebe
zpiecznie chodzić W ulkack. 
TV polska bez ustanku polan* 
je mrożące krew w żyłach djj 
razy pamiętnej nocy 131 
cznia, kiedy czołgi atakowi 
wieżę telewizyjną. Okazało |  
że na ulicach Wilna jest 
kojnie i ludzie zachowują 
norrtialnie. Jedyne, co ich L 
wersuje to wymiana banknotół. 
ogłoszona w TV 22 stycnńj 
Następnego dnia ruch w pt| 
cie znacznie się nasilił. jM  
że taki krok nie 
władzom moskiewskim 
larności. Ludzie są 
wani. W okresie starań 
wadzenia przez rzad U”  
własnego pieniąu- ! 
banioiotów, będzie PoWj^ 5  
ciosem dla republiki, w 
niepotrzebny mętlik. -

FRANCISZEK 
WICZ, inżynier: OHcjato* |  
ustawa powinna 
nabywczą rubla. 
wydatki za nomocą "P Igi 
nia do obiegu f  l  
Azy. Dekret ma jŁ
czarnym rynku, al® 
wydaje, ie UiĄ
ludzie maluczcy. 
siedzieć babulka 
wsi że ma wy"11, !
trudem uciułane pW”* latJ
w dodatku v  
Trzy dnii Podobno w ^  
stanie miejscowe ^  j |c
przedłużyły to  ‘̂ d i i  £  
lego. Słyszalf'.?6™!: 
chodnie mówiły. p piffl] 
jest słuszny £ ’! ■  H  
denta ZSRR. |  bl“  J
uciwnŁŻ

RYSZARD 
muzyk: Moim ©  6 
lo wygląd*: K  (od.^ 
przez 30 lat B  
r. roku |  »  ^  
teraz musi się - .̂ gięcy- I  
ina np. ® i.mi 
aż tak oył° |  1M l■ s i



„ K U R I E R  W I L E Ń S K I "

Nie wolno walczyć ze 
złem przy pomocy zła

Kryzys władzy, przede wszystkim wykonawczej, jest oczy
wisty. Dziś, gdy chaos i niestabilność zalały kraj, gdy nasza 
najbliższa przyszłość zarysowuje się w purpurowo niespokoj
nym świetle, właśnie w tych warunkach najostrzejsza dysku
sja rozwinęła się wokół osoby prezydenta ZSRR jako głowy 
władzy wykonawczej.

Publikując „List otwarty" Stanisława Szatallna do prezy
denta ZSRR, wychodzimy z założenia, że akademik dobrze 
zna M. Gorbaczowa, pracował z nim w jednej ekipie. Mimo 
pewnej subiektywności, S. Szatalin, naszym zdaniem, dość uar- 
gumentowanie podsumowuje tę pracę i kolejny raz przestrze
g a . . .

I  Szanowny Michaile Siergieje- 
ficzu.

W  Nie lubię pisać listów. Ale 
n ó ż ,  trzeba się przełamać, bo 
Bstawka jest zbyt wielka: na
Kkartę postawiono losy narodu. 
W  O Was napisano wiele, szcze- 
* gólnie w ostatnim okresie. Ob- 

serwatorzy polityczni i dzien- 
karze chętnie „malują” Wasze 

■portrety polityczne. Ale wszy- 
stkie są subiektywne, chociaż 

*_ jesteście obiektywną realnością, 
Bctórą odczuwamy. 
w  Ja też jestem subiektywny.
; Aby być uczciwym i zrozumia

łym, powinienem powiedzieć 
kilka słów o sobie.

B  Nie jestem „renegatem", za
prawionym drożdżami antyko- 

l munizmu, nie jestem też dysy
dentem. Pochodzę z rodziny su- 
perkomunistycznej, w 1962 r. 
wstąpiłem do KPZR po osiąg

n ięciu  wieku postkomsomołskie- 
go. Mój ojciec przez długi czas 

fpraco wał jako pełnomocnik 
KKP, potem jako sekretarz Ka- 
linińskiego Komitetu Obwodo
wego Partii, jeszcze W KP(b). 

fer Mój wuj po śmierci J. Sta
lina zajmował stanowisko se
kretarza KC KPZR, kierował 
jej kadrami. Siadywałem na 
kolanach M. Szkiriatowa i G. 
Malenkowa, znałem W. Moło- 
towa, A/-AndriejeWia^.N.,.Szwer, 
mjka. Słowo „plenum** pozna
łem wcześniej niż wy, a mając 
9 lafcl2obaczyłem -pistoletu u ojn> 
ca pod poduszką. latach 

^stagnacji** kilkakrotnie zamie- 
.';rzanci,JnrTięjjj^i4̂ ąć na

turalnie, komunistycznej, gdyż, 
jak zapewne pamiętacie, wtedy 

[Jeszcze nie było wielopartyj- 
|ności. Teraz jestem członkiem 

KC - KPZR, wybrariym nie z 
Waszej listy, cnociaż z przeko
nania jestem jawnym socjalde
mokratą, o czym uczciwie i 
publicznie mówiłem mojemu 
narodowi, KPZR, Wam osobiś- 

_ de. Więc, ieżeli chodzi o po- 
J chodzenie (w odróżnieniu od 
-wielu Bałtów) mam wszy- 
|  stko w porządku;

A teraz ó sednie sprawy. 
Kraj znajduje się w stanie naj

cięższego kryzysu, rozkładu i 
zpziczenia. Szybko nadchodzi 

, katastrofa gospodarcza i nic 
nie ^zrobiono realnie, aby jej 

JFtjniknąć. Prognoza rządu na 
1991 rok jest po prostu chime
rą. Budżet 1991 r f ^ -  to fikcja,

^ doprowadzi on do znacznej po- 
dtoyżki cen, szczególnie żyw

n o śc i. Wojna budżetowa zakoń
czyła się budżetowym „poko
jem wojennym**. Widzi to  każ- 
p  ^profesjonalista. Głębinowe 

^Przyczyny naszych wszystkich 
problemów są oczywiste każde- 

j^niu, kto naprawdę chce się za
stanowić, kto zacnował chociaż* 
by odrobinę zdrowego rozsąd
ku.pJest to totalitarna komunis
tyczna ideologia, która wypełni
ła wszystkie pory naszego ska

leczonego,, i otumanionego spo
łeczeństwa. Nienawiść między- 
naroaowościowa i międzystano- 

wa. Przy czym mielcie na wzglę
dzie, że dużo o tym pisałem, 
mówiłem o tym Wam i nam 
wszystkim, czyli „kierowni
ctwu**, że Państwowy Komitet 
Statystyczny i wszyscy, którzy 
mogą, oszukują nas bezwsty
dnie*

Wszyscy z radością i nadzie
ją  powitaliśmy rewolucję kwie
tniową 1985 r. I Wyście, Mi
chaile Siergiejewiczu, w spo
sób obiektywny, pragnąc tego 
lub nie, po prostu jako czło
wiek mądry, normalny byliście 
inicjatorem tego ruchu podo
bnego do życia. Zrozumieliście 
przynajmniej, że nie wolno tak 
żyć dłużej, chociaż nie wiedzie
liście, jak trzeba żyć. I nikt 
Wam co do tego nie czyni 
zarzutów.

Długo wykazywaliście brak 
zdecydowania w polityce wew
nętrznej, chociaż już przed 
XXVII zjazdem KPZR, a tym 
bardziej przed Czerwcowym 
Plenum KC KPZR w 1987 r. 
wszystko stało się absolutnie 
jasne. Myślę, rozumieliście też. 
w duszy, że droga „reform**, 
półśrodków, lakiernictwa jest 
drogą do nieuniknionego ślepe
go zaułka. Doskonale pamiętam 
atmosferę przygotowania Wa
szego referatu na XXVII zjazęb 
partii i czerwcowe plenum. I 
wreszcie powiedziano głośno o 
konieczności radykalnych re
form gospodarczych, a jvięc o 
zmianie całego systemu Spo
łeczno-politycznego. Przecież 
Wy, Wasi najbliżsi współpra
cownicy jesteście marksistami. 
Ale mówiąc „a“, nie powiedzie
liśmy „bu i wszystko utopiliś
my w morzu zaklęć i z jesz
cze bardziej niepohamowaną 
gorliwością zaczęliśmy dobijać 
naszą śmiertelnie już chorą 
ekonomikę. Kryzys pogłębiał 
się i w końcu lipca 1990 r., po 
raz kolejny chroniąc się w szpi
talu przed kolejnym zawałem B  
dowiedziałem się, że zawarliś
cie sojusz polityczny z B. Jel
cynem. Chwała Bogu, pomyśla
łem, wysłuchał naszych mod
litw. Prezydent ZSRR wreszcie 
utworzył po raz pierwszy w 
naszym życiu nieanonimową 13- 
osobową ekipę do opracowania 
związkowych koncepcji przejś
cia do gospodarki rynkowej. Z 
jakąż radością, łatwością, z ^ g  
uroczeniem, nadzieją i poczu
ciem odpowiedzialności praco
waliśmy w tym pamiętnym 
sierpniu roku ubiegłego. Wszy-j 
scy byli . równi. I moi ró
wieśnicy Jewgienij Jasin, Nikoj 
laj Pietrakow, i  mogący być 
moim synem Grigorij Jawliński, 
i Andriej Michaiłów, który 
mógłby być też moim wnukiem.

9

Rozwiązywaliśmy najgłówniej
sze problemy (z których po
wodu obecnie leje się krew) z 
przedstawicielami wszystkich 
republik, górnikami, przedstawi
cielami prawie wszystkich par
tii. Musieliśmy zdążyć do 1 
września.

I w końcu sierpnia, przery
wając swój urlop, przeprowa
dziliście z nami .'^siedmiogodzin- 
ne spotkania. Powiem szczerze, 
gwoli obiektywności kraj powi
nien to wiedzieć, jakie nieza
tarte wrażenie wywarło na mo
jej ekipie to spotkanie. Moim 
zdaniem, sami też nie uwierzy
liście, że ci „młodzieńcy*4 (do 
tego czasu ich ubyło) w w a
runkach skrajnego sabotażu, 
szczególnie ze strony byłego 
przewodniczącego Państwowego 
Komitetu Planowania ZSRR J. 
Maslukęwa, byłego ministra fi
nansów ZSRR W. Pawłowa 
(teraz pracuje u Was jako pre
mier) i innych, którzy rażąco 
naruszali wszystkie Wasze de
krety, przeciwko czemu jedna
kże nie protestowaliście i niko
go nie ukaraliście, a niektórych 
nawet „awansowaliście** (nie 
wprowadzaliście wojsk desanto
wych ani do Państwowego Ko
mitetu Planowania, ani do Mi
nisterstwa Finansów), potrafili w 
ciągu 25 dni dokonać, jak okreś
lił akademik A. Aganbegian, 
bohaterskiego czynu: napisali
program „500 dni** i projekty 
najważniejszych ustaw, nieod
zownych do jego realizacji. 
Szczyciłem się swoją ekipą, 
sam dokonywałem cudów, do 
których teraz, zapewne, już nie 
jestem zdolny. Chociaż. . .

Pożyjemy — zobaczymy. Po
tem krok hES? kroku — zaczę
liście „zwijać** program, oświa- 

* f c Ś M Ąf̂ zed r. rpubHczniev
że W im  podoba się bń o w^ele" 

"Więcej od rządowego. A. Agan- 
« begianowi „-.poJęfiopp ,ppf&ęzen|ę^ 

programu „500 dniM i rządowe-^ 
go, "konia i płochliwą łanię.’

, D^ięlfi Ąbelowi Gezewicąpwi, żę 
’ zaecydowanfe1 stanął ón po n i - 1 
szej stronię i w ciągu trzech 
dni metodą skreślania sporzą
dziliśmy z nim „prezydencki** 
w ariant ’ programu, który w 
99,5 proc. opierał się na „500 
dniach**. O tym powiedziałem 
na sesji Rady Najwyższej ZSRR, 
której członkom rozesłaliśmy go 
też. -Sytuacja pogorszyła się, 
ale nie beznadziejnie. Zanim 
deputowani studiowali program, 
na parę tygodni udałem się do 
USA, gdzie wszyscy czołowi^ 
ekonomiści ocenili wysoko pro
fesjonalny poziom „500 dni**.

Następnie Rada Najwyższa . 
zaatakowała „Podstawowe kie
runki stabilizacji gospodarki 
narodowej i przejścia do gosno- 
darki rynkowej**^ Była to już 
katastrofa, której można było
by uniknąć wyłącznie w razie 
utworzenia kompetentnego koa
licyjnego rządu międzynarodo- 
wościowego, cieszącego się po
parciem i zaufaniem narodu. 
Niestety, wszystko stało się do
słownie na odwrót.

Michaile Siergiej ewiczu, z 
Waszym potencjałem intelektu
alnym, współpracownikami, 
którzy byli obok, mogliście do
konać słusznego posunięcia. 
Znaliście i znacie je, chociaż 
razem z nami jestescie w naj
głębszym niedoczasie polity

cznym, ekonomicznym, międzv- 
narodowościowym, socjalnym 
duchowym i moralnym. Jest to 
aksjomat i wiem to lepiej od 
waszych biografów politycznych 
którzy nakreślili Wasze portre
ty w niezależnych gazetach. 
Więc, trzeba tylko odpowie
dzieć na „prościutkie** pytanie: 
dlaczego nie chcecie, podkreślam 
to, możecie, ale nie dokonacie 
prawidłowego posunięcia? Dla
czego? Rozważam dwie . mo
żliwości: po pierwsze: nie ży
czycie pomyślności swemu na
rodowi. Po drugie: życzycie 
pomyślności swemu narodowi, 
ale obawiacie się, że w walce 
O osiągnięcie tego celu utraci
cie swoją władzę. Cała reszta 
sprowadza się do kombinacji 
pierwszego i drugiego aspektu. 
Teraz oceńmy sytuację i po
zwolę sobie na zuchwałość 
twierdząc, że lepiej od innych 
w kraju mogę wywiązać się z 
tego zadania.

Teraz, szczególnie po wyda
rzeniach na Litwie, a obecnie 
również na Łotwie, znaleźliście 
się, na ogół rzecz biorąc, pod 
słusznym ostrzałem sił — le- 
więowo-centrystycznych. Ale 
°ne —• jestem też lewicowym 
centrystą — niekiedy również 
żyją w święcie pokus i walczą 
ze złem przy pomocy zła. Zde
cydowanie jestem przeciwko
takiej drodze i całkowicie od
rzucam pierwszą możliwość.
Myślę, że większość ruchów le- 
wicówo-centrystycznych podziela 
mój punkt widzenia. Nie jesteś
cie wrogiem swego narodu i 
nie jesteście orędownikiem in
teresów, powiedzmy banalnie, 
nomenklatury.

W sposób realny nurtuje Was 
druga możliwość, mianowicie
— obawiacie się utracenia wła
dzy. Czy to cynizm? Bynaj
mniej. Każdy polityk, nawet 
komunista — „bezinteresowny 
człowiek** obawia się utracenia 
władzy. Moim zdaniem, któryś 
z wielkich polityków powiadał, 
że światem rządzą miłość i pie
niądze. Miłość — bezwarunko- 
WP.. i jwfcfliądze y- niejKatpiiwi .̂ 
ale też władza obowiązkowo. 
Obawa o utratę-władzy )jęst; î ą,-* 
turalaynu/ instynktem, iio^malne-1 
go polityka, a nie samobójcy. 
j Michaile Siergiejewiczu, wy- 

stgpiłjąę^oątr.o ; ,przeęiwkO i jWa- 
szej obecnej polityce, jednakże 
twierdziłem i twierdzę, że opie
rając się na bloku lewicowo- 
centrystycznym jesteście o wie
le silniejsi niż w sojuszu z 
prawicą, której głównymi lide
rami są kierownictwo KC Ko
munistycznej Partii RF$RR, 
szereg działaczy Biura Poli
tycznego KC KPZR. Właśnie 
oni w nocy z 1-6 na 17 listo
pada, gdy zrodziło się 8 pun
któw Waszego programu rzą
dów prezydenckich, odegrali 
najbardziej reakcyjną rolę. Ale 
nawet nie uznaliście za po
trzebne, aby zasięgnąć w tej 
sprawie rady Waszych wiernych 
współpracowników od początku 
przebudowy — członków Rady 
Prezydenckiej — N. Ryżkowa, 
W. Miedwiediewa, J. Primako- 
wa, A. Jakowlewa, innych oraz 
S. Szatalina, który doliczył się 
do nich.

A Wasza kapitulacja wobec 
„czarnych pułkowników** Alks- 
nisa, Pietruszenki, Makaszowa 
po prostti • mnie zadziwia* 
Chciałbym podkreślić specjalnie, 
że jako ekonomista-matematyk 
myślę kategoriami terminów 
wielowymiarowej przestrzeni, 
włączam do bloku lewicowo- 
ceritrystycznego również część 
inteligencji, klasy robotniczej, 
chłopów, armii, WPK, KGB,
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OI?ecnie zaistniała wv- 
c h o w ^ e Sw lasC2Jej: władzy°zbie-

h ® ® S  nie

£liw y stosunek do

„iJ-rZ? )a .mieć na uwadze rów-

chodem (naturafnie, w ic z a i^  
W m M  Koreę Południową^ 
innych „smoków") nigdy nie 
stworzymy żadnej skuteczne! 
rynkowej ekonomiki, file ro
zwiążemy, ani bieżących, ani 
strategicznych problemów roz- 
woju gospodarczego. Na Za- 
chodzie zaś (spodziewam sie 
m  ‘1™ wiecie) euforia z po 
wodu naszej przebudowy minę
ła dawno. Wasza obecna polity-

czym Zachód coraz bardzie! 
powściągliwym. Nie powinno tu 
byc żadnych Złudzeń. Niektóre 
tirmy po wydarzeniach na Lit
wie odmówiły osobiście mnie 
pomocy humanitarnej w zakre
sie medykamentów i żywności 
dla dzieci na sumę 40 min do
l i ,  V ’ ZaPyta]cie medy- 
KOw i ekonomistów, co to zna- 

,  i ■ C ' ’ .
Có więc trzeba uczynić bez

zwłocznie?
1. Powrócić do sztywnego 

wariantu programu „500 dni“, 
dodając do niego wiele elemen- 
tow rzeczowych, zgłoszonych w 
ostatnim okresie.

2. Wyrzec się polityczno-im- 
Pfsowej pokusy podpisania 
układu związkowego, jest to 
bowiem nieosiągalne i tylko za
ognia stosunki międzynarodo- 
wościowe, w sposób Katastro
falny nasila tendencje odśrod
kowe, separatystyczne, prowa
dzi do przyspieszenia rozpadu 
Związku.

3. Utworzyć sojusz ekono
miczny absolutnie suwerennych 
pod względem politycznym re
publik, oparty na zasadach 
programu „50a.jdni?i Miłość jod. 
pierwszego wejrzenia, miłość 
spalająca wszystko jest dobra 
ii-boska dla mężczyizny i kobie
ty, natomiast w polityce jest 
lepsza miłość z wyrachowania.
-6#. Pfewinniście/'vbeziwłoGznie i 

zrezygnować ze stanowiska 
sekretarza generalnego KC 
KPZR i ta ku pożytkowi na
rodu rozpadnie się, przestanie 
pretendować do roli monopo- 
lowo-awangardowej, a jeżeli 
zachowa się, to jako zwyczajna 
partia parlamentarna.

5. Bezzwłocznie utworzyć 
międzynarodowościowy, mię
dzypartyjny, międzystanowy 
rząa zaufania narodowego, 
składający się z ludzi mądrych, 
kompetentnych, uczciwych, zna
nych w kraju. Ewentualnie w 
Iegitymistycznym kształcie Ra
dy 'Federacji...

Jeżeli, Michaile Siergiejewi
czu, nie rozumiecie tego wszy
stkiego, to Waszym obowią
zkiem wobec narodu jest, aby 
bezzwłocznie podać się do dy
misji razem, naturalnie, z ca
łym otoczeniem. Polityk nie po
winien dopuszczać do tego, aby 
nad nim się litowano.

Były członek byłej Rady 
Prezydenckiej ZSRR 

akademik S. Szatalin
(„Komsomolskaja prawda** 

z 22 stycznia br.)

U S T Y  NA TE M A TY  A K T U A L N E

pesteśmy z Jelcynem

>K*

Jestem Rosjaninem, który 
BBPrzez kilka lat był stałym pre- 
llgymeratorem „Kuriera Wileńs- 
IH p jP  . lecz w tym roku musia- 
I , , ,z *eS° zrezygnować z po- 
V Jodów materialnych. Obecnie 
I  *e2° żałuję, ponieważ
I  J ‘?*nie teraz jest mi potrzeb- 
I  naj  Wasza gazeta, aby zrozu- 
■ stosunek Polaków za-

pieszkałych na Litwie do tych 
•trasznych wydarzeń w krwawą

niedzielę 13 stycznia. Z kim jes
teście? Z rządem litewskim czy 
z przestępczą kliką faszyzują
cych komunistów?

Jest ml wstyd za moich Ro
daków, którzy pozwolili sobie 
na to zwierzęce okrucieńst
wo, za żołnierzy , rosyjskich. 
Wybaczcie, że mamy takich.. .  
Każdy, naród ma swoje męty. 
Wy macie swoich, a my swoich 
Niewzorowów, Jazowów i in-a

1 nych. Może są ich nawet ty
siące, może nawet dziesiątki ty
sięcy, lecz uwierzcie, że uczci
wych, honorowych Rosjan jest 
więcej. Znacznie więcej! Nas 
są miliony, dziesiątki tych mi
lionów. Nie pozwolimy zalać 

krwią ani Waszej ani naszej wol
ności J Jesteśmy z Jelcynem. 
Nie wierzymy |uż więcej Gor
baczowowi. Za Waszą i naszą 

wolność będziemy walczyć wspól
nie.

W związku z tym wszystkim 
chcę przypomnieć jeden z wier
szy Tadeusza Szymy, napisany 
na 10 rocznicę wydarzeń na i 
polskim Wybrzeżu z 1970 krwa-

wego dla Polaków roku. Nieste
ty, będę przytaczał z pamięci i 

p ro s z ę  o wybaczenie, że nie pa
miętam go w całości. Pamiętam 
tylko następujące słowa:

Stygmatu krwi podkuty but 
Z ulicznego asfaltu nie

zetrze.
Nie przysypią go popioły hut, 
Ani wchłonie bezimienna

przestrzeń.

Brudne śmieci dziesięciu zim 
Nie wygłuszą milczenia

grobów, 
Rosnącego w pochmurny

hymn

Z przestrzelonej piersi
narodu.

Nylonowy okryje wór 
Krwawy strzęp rykoszetem 

rozdarty
Ale duch, nieśmiertelny duch 
Nie da dzielić żywych i

martwych.

Ukrzyżowana
Nadzieja

zmartwychwstaje.

Rosja i Litwa są razem w 
walce o wolność!

Siergiej Djakonow



„ K U R I E R  W I Ł E I t S K I * 25 sty«nią i9Bl f

r
■ M

*?Ss3
1 E *7Z-

M ig aw k i W ileńskie. Fot. W . C h a rin

PIEKŁO GUŁAGU-OCZYMA PLASTYKA
Zazwyczaj otwarciu wystawy 

autorskiej malarzy towarzyszy 
podniosły nastrój zaproszonych. 
Tu, w Ambasadzie Rzeczypospo
litej Polskiej w Moskwie, pa
nował smutek. A to dlatego, 
że autor prac, w większości 
graficznych, Nikołaj Miller 
przedstawił społeczności kilka
dziesiąt smętnych, tragicznych 
portretów i pejzaży, — to, co 
udało mu się jakimś cudem 
ocalić, zachować i wywieźć ze 
stalinowskiego lagru w repub
lice Komi.

Nikołaj Miller — to żywa 
legenda. Z dumą pokazuje le
gitymację członka towarzy
stwa „Memoriał- , podpisaną 
przez Andrieja Sacharowa. Do
piero teraz polscy filmowcy 
nakręcili o nim film, czasopi
sma zamieszczają reprodukcje 
jego bezcennych szkiców, a li
czne pałace i muzea w różnyth 
krańcach kraju zapraszają go 
na wernisaże. A do niedawna 

*" 'ćały~ len  niewielki 
skarb jego legendarnej twór
czości, nikomu nie pokazywa
ny, przechowywany był w ma
łym, na wpół zgniłym domku 
w osiedlu Zawiety Iljicza w od
ległości 33 km od Moskwy, 
gdzie do dziś mieszka ten słyn
ny mistrz wielkiej sztuki, który 
tak wiele doświadczył w ży
ciu.

ECHO AUTORSKIEJ 
WYSTAWY

N. Miller, potomek Niemców, 
którzy sto la t temu przenieśli 
się do Rosji, urodził sie w 
1922 r. w Kraju Krasnodarskim. 
Od dzieciństwa pasjonował się 
malarstwem, zawsze i we 
wszystkim pragnął być pierw
szy, o czym świadczy też złoty 
medal za pomyślne ukończenie 
szkoły, średniej. W życiu, nie
stety, nie przydał się: w 1941 f. 
młody medalista powołany zo
s tał do wojska, skierowany na 
front, z którego okopów ciężko 
ranny trafia do niewoli niemie
ckiej. Znając język i pragnąc 
dopomóc w czymś podobnym 
sobie N. Miller pełnił obowiąz
ki tłumacza. Za to  w 1948 r. 
bezpośrednio z atidytoHimi 
Ryskiej Akademii Sztuk Pię
knych „premiowany" został 25 
latam f1*'pozbawienia wóttfóśęi i 
wysłany do łagru nad rzeką 
Iżmą.

Nieludzkie warunki egzysten
cji w wielojęzycznym łagrzę 
nie złamały ducha i woli u ta
lentowanego artysty. Tu w łaś
nie znów bierze do rąk kaw a
łek drzewnego węgla, ogryzek 
ołówka, kawał wypalonej gliny, 
przypadkowo znalezione pióro i 
nocami w świetle kaganka lub 
płonącego łuczywa tworzy mi

niaturowe portreciki swych to
warzyszy niedoli Rosjan, Pola
ków, Żydów, Litwinów.. .  Ci
zaś zgodnie z prawdą lub
wbrew prawdzie wysyłali je do 
domu: a więc żyjemy, jesteśmy, 
nie tracimy nadziei.. .

Około półtora tysiąca rysun
ków, szkiców, pejzaży pocho
dzi z okresu uchtińskiego twór
czości N. Millera. Zachowało 
się 150. I te w łaśnie prezen
tuje w Ambasadzie’autor, który 
otrzymał zaproszenie na wy
stawę po Tygodniu Pamięci to
warzystwa „Memoriał**, prze
prowadzonego w Uchcie, w 
którym m. in. uczestniczyli też 
polscy dyplomaci składając 
hołd pamięci represjonowanym 
ziomkom. Konsul generalny jRP 
w ZSRR Michał Żurawski przy
czynił się do szerokiego pro
pagowania twórczości gułagow- 
skiego malarza. Ambasador 
Nadzwyczajny i pełnomocny 
Polski w ZSRR Stanisław Cio
sek, obecny na otwarciu w ysta
wy, wyraził serdeczną wdzię
czność Nikołajowi Millerowi za 
jego męstwo i unikalną pracę 
twórczą w ekstremalnych w a
runkach. Serdeczne słowa wdzię
czności usłyszał on także od 
pełnomocnego ministra amba
sady RFN pana Eberharda 
Haickena, który zaprosił arty 
stę do RFN.

Stanisław  BRATUCHIN

Radosne i smutne jest obok
W trudnych dniach też by

wają wydarzenia radosne. Ta
kim w Święcianach było otw ar
cie rejonowej polikliniki. Z tej 
okazji nie było ani meldunków, 
ani słów pochwały pod adresem 
budowlanych Swięciańskiei Re
jonowej Organizacji Budowla
nych, którzy wznieśli . piękny 
gmach przy ul. Wileńskiej. Ale 
wiadomość szybko rozeszła się 
po mieście.

Poliklinikę uruchomi się 
stopniowo, w miarę tego, jak 
ze starego pomieszczenia będzie 
się przenosić gabinety lekarskie.

Problem pomocy lekarskiej 
w mieście i rejonie zaistniał 
dawno. Przecież nie można było 
poważnie nazwać placówką 
leczniczą drewnianego domu 
zbudowanego 100 lat temu! 
Podczas surowej zimy 1985 ro
ku spłonął on doszczętnie. Jak 
zwykle bywa, nie znaleziono 
winnych pożaru. Nie pozosta
wało nic innego, jak poszukać 
tymczasowego schronienia. Zna
leziono go w dawnym.. .  wie
zieniu. £

Nowa poliklinika jest wspól
nym owocem wysiłków budow- 
mI! i ■! wla<Jz miejscowych.

R °B  Alwydąsowi 
AUgaudzie kosztowała ona wie
le nerwów. Wiadomo, jakie

«  M  . J  materiałami! sną roboczą. Jeżdżono po repu- 
b " Ck-P0Zauiei granice. Szukano, 
„wybijano . Pomocy budowla
nym na zasadach dobrowolności

udzielały zespoły instytucji, 
przedsiębiorstwa miasta.

— Poliklinika jest obliczona 
na 600 "wizyt — powiedział mer 
m iasta Zigmas Garla.— W ystar
czy dla wszystkich potrzebują
cych leczenia. Co innego — to 
kadry lekarzy,- pielęgniarek, in
nego personelu medycznego, a 
także sprawa urządzeń, których 
również brakuje. Ale myślę, że 
stopniowo wszystko się uregu- 
luje.

Zaczęliśmy mówić o sytuac
ji w mieście. Teraz jest spokoj
na. Minął czas podniecenia w 
sklepach, gdy ludzie trzykrotnie 
więcej niż zwykle kupowali chle- 
ba, mięsa, innych artykułów, 
których nie obejmuje system 
talonów. Dziś praktycznie nie 
ma kolejek lub są one nieznacz
ne. W sprzedaży, według dzi
siejszych kryteriów, jest całkiem 
znośny wybór żywności. Są se
ry kilku rodzajów, śmietana, 
masło bez talonów, ale według 
normy. Dwa razy na tydzień 
przywozi się mięso, kiełbasę.

W niedzielny ranek 13 stycz
nia odbyło się nadzwyczajne 
posiedzenie Prezydium Rady 
Samorządu Terenowego i 
Zarządu Rejonowego. Prezy
dium zaleciło samorządom 
gmin, miast rejonu, aby nie 
przeprowadzać wieców, demon
stracji, pikiet, zorganizować 
dyżury, zagwarantow ać» ryt
miczną pracę wszystkich zespo- 

n łów, wezwało ludność, aby I

tych trudnych dniach zachowy
wać spokój, zgodę, jedność.

W ostatnich dniach nie było 
żadnych niezwykłych wydarzeń 
również w Nowych Święcianach, 
Podbrodziu. Co prawda, miesz
kańcy tego ostatniego są roz
goryczeni decyzją przedsię
biorstwa budowlanego „Len- 
gazstroju, aby opuścić teren i 
wyjechać z Litwy. U pada na
dzieja posiadania gazu ziemne
go w swych mieszkaniach. W 
pobliżu miasta układano gazo
ciąg Mińsk—Wilno. Poprzed
nie kierownictwo rejonu umó
wiło się na poważnym szczeb
lu, że od głównej magistrali 
poprowadzi się odgałęzienie do 
Podbrodzia, a dalej ewentualnie 
również do Swięcian. Na trasie 
wycięto las, ułożono 7 kilomet
rów rur. Do przebycia pozo
stało jeszcze 12 kilometrów. 
I oto smutna wiadomość. Ga
zownicy znaleźli korzystniejszą 
pracę i wyjeżdżają. Odgałęzie
nie do Poabrodzia zostanie nie
dokończone. Już po raz który 
powtórzyła się historia stara, 
jak świat. W ziemi pogrzeba 
no wielkie pieniądze, wycięto 
dziesiątki hektarów pięknego la 
su, rury zżera rd z a . . .

Może jednak budowniczowie 
gazociągu zmienią swą decyzję. 
W naszych trudnych czasach nie 
ma komu o to walczyć. Odpo
wiedzieć na pytanie — również.

Nikołaj NIEZAMOW 
■  kor. „K. W.“

SPORT
0  Mistrzostwa świata nar- 

ciarzy-ąlpejczyków w austriac
kiej miejscowości Saalbach na
bierają rumieńców. Przedwczo
raj w drugim dniu zmagań roz
dano medale w supergigancie. 
Liczącą 2100 m trasę z różnicą 
wzniesień ponad 620 m ku olb
rzymiej radości gospodarzy 
mistrzostw najszybciej pokonał 
Austriak S. Eberharter. Na 16 
miejscu został sklasyfikowany 
zwycięzca slalomu specjalnego 
M. Girardelli z Luksemburga.

#  W Sofii, gdzie o medale 
w mistrzostwach Europy rywa
lizują figurzyści, jako pierwsze

Podium sta* , U P n  
towe. Wszystka*1* Par„ 
zajęły duety rari,.tr*V
cięzyl, |  O H

Polacy 
K. Korsarz
9 miejscu" nil1par.

Soliści
12 

wykon-oryginalny. E W 1 
nim radziecki zaj*1̂  'yiMi11’1 
renko. Dwie rf„,Wodn» iE U *

oraz innv ,„i .ai( Pi  §11181 m
Zawiera związki 
osobami wyżeir  fS llil
ii. .we ny^

KTO URODZIŁ S ię  
DNIA 25 STYCZNIA

Optymistycznie nastrojony— 
potrafi być miły i podobać się 
swemu otoczeniu.

Czuły, ciekawy, inteligent
ny — zręcznie układa różne 
projekty. Wesoły, towarzyski i 
dość oryginalny — ma zamiło
wania literackie a lubi przy tym 
spory i dyskusje. Jego usposo
bienie jest myślące i kontemp
lacyjne. Potrafi rozkazywać 
innym. Pragnie się wybić i 
zrobić karierę. Bardzo wrażli
wy na stosunki towarzyskie.

Czego się łlr 
Grozą mu nieh»i? putńj
mor.aln<; -  całkow iSeCZe" ; l
zenia się w egoizjT  D<",'• 
igraszkach, cow kańco w SBSM th; 
^  doprowadzić równi* ?  H  
wikłan i komplikacji S B  1  

Igra on z  ucziiL^'10* ^  
ga namiętnościom: j  [*•
! W pierwszej części I 
życia przeważnie f j t A o  
lecz później stan m a h fc  
poprawia się s to p n C ” 11 ®  
zazwyczaj długo, a 
życia zdobywa z a ś z M ^ f  
znaczenia. ?.* 1

Kobieta urodzona » 
dniu jest stała, prawa i l J ?  
na. Przedsiębierze dalsze w  
roze, a w życiu rodzinnym Si 
tykają ją nieraz przykro  ̂
Dzieci zazwyczaj ma niewidT

Kalendarium
Piątek jest 25 dniem 1991 

roku. D a końca roku 340 dni.

#  Znak Zodiaku — Kozioro
żec.

#  Imieniny: Miłosza, Pawła, 
Tatiany.

#  Wschód Słońca — 8.22, za
chód— 16.42. Długość dnia — 
8 godz. 20 min.

Pogoda
Litewska Służba Hydrometeo- 

rologiczna przewiduje na 25 
stycznia zachmurzenie, przelot- 
ne opady, wiatr północno-zacho
dni i zachodni, umiarkowany. 
Temperatura około 0 stopni. W 
ciągu następnych dwóch dni 
nieduże opady, temperatura v 
nocy 1—6 stopni mrozu, i  
dzieli o(f — 4" do +  rsisjlnit

Redaktor 
Zbigniew BALCEWICZ

Ekrany
LIETUWA —„Głupcy umierają 

w piątki" (ZSRR, Bułgaria, 
det.) — o 11, 13, 17, 19, 21.

HELIOS’— I s a la —„Nie mów 
„więcej nigdy" (USA)— o 11.45, 
14.30, 17.15, 20. II sala — Bel- 
mondo w filmie przygodowym 
„Zawodowiec1* (Francja)— o 11, 
13.45, 16, 18.15, 20.30.

PERGALE — „Kobieciarz" 
(ZSSR)— o II , 13, 15, 17, 19.

W ILN IU S—„Nie mów „wię
cej nigdy"— o 12, 14.40, 17.20, 
20.

WINGIS — ,,Zabójstwo nad 
klasztornymi stawami" (ZSRR, 
2 ode.)— o 11, 14, 17, 20.

LAZDYNAI — 25.1 — „Ko
bieciarz" (ZSRR) — o 11.45, 
16, 20.45; 26, 27.1 — 0 16, 20.45; 
25—27.1 ®  ,,Jeszcze jedna mi
łość" (Indie, 2 ode.)— o 13.15, 
18. 26, 27.1 —,,Opowieści Bożo
narodzeniowe" (ZSRR, dla dzie
ci)— o 11.15.

ZAPRASZAMY
absolwentów Szkoły Średniej w 

Miednikach 
na tradycyjną studniówkę, 

która się odbędzie 2 lutego.
Początek o godz. 17.00.

I  Maturzyści klasy XII
: __________________

TAIKA — Belmondo w filmie 
przygodowym „Zawodowiec" 
(Francja) ■— o 12.30, 14.45,17,
19.15, 21.30. 26, 27.1 - M  f» 
sądził wilka" (zestaw filmów 
dok. dla dzieci)—o 11.

AIDAS —_Taxi-blues“ (ZSRR 
—Francja) — o 16-15. H  
20.45; 26, 27.1 — o 14, W*
18.30, 20.45 „ j .

DRAUGYSTE -
wiec" (Francja): 25.1 -
12, 14.10. 16.20, 18-30 g | |
26 2 7 1 — o 12, 1620,
2ft40; 26, 27.1 1  «
Bożonarodzeniowe (/aK*-
dzieci) — o 14.10. ^

AUSZRA -  vDV& "°I03o, 
możliwego" (Anglia) — V

to pokocham- ( Z a 
rosłych) -  o 12.40, 1

m  ■ r *ADRIA -  r,Dł*»c. _  o 16. 
możliwego" (Ą n |'7 _  0 13.45,
18.15, 20.15; 26. 27.1 - 0
16. 18.15,20.15. | s i  M■

PERGALE -  ; N,f f i ) : ! 
śród najleps^h ' „ u *
13.30, lHe 
[(USA) -  ,2 ' ^  Amerykf -WILNIUS 
filmy animowane

115,16. „Czarna »s“  0 20 
„Inne 48 godzin 

WINGIS i i  „PtidfC 
zemsta" — ® ,ó Moch*" 
wszystko" -  o J ’
o 21. ■

K U R IE R
Wileński

Republiki U  is5j  ,. w ,
się od 1 EMS ca" 1 

Indeks 67218Indeks*  . 
Zam. Nr} 124

Informacji udzielamy pod nr tel. 61-154&
Ogłoszenia oraz 

lewsKiego 6, pokój nr.
reklamy przyjmujemy 

|  1, (tel. 61-35-41). od g00
E i


